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ROZ­DZIAŁ 1

Noc­ne zgro­ma­dze­nie

Ta opo­wieść wca­le nie roz­po­czy­na się w nocy, ale za dzie­sięć dru­ga po po­łu­dniu 22 lu­te­go 1931 roku. Wte­dy mia­ły swój po­czą­tek dziw­ne wy­da­rze­nia. A za­czę­ło się od tego, że Her­ku­les Po­irot i in­spek­tor Edward Catch­po­ol (przy­ja­ciel de­tek­ty­wa, a za­ra­zem czło­wiek, któ­ry opo­wia­da ni­niej­szą hi­sto­rię) sta­li wraz z trzy­dzie­sto­ma nie­zna­jo­my­mi w roz­pro­szo­nej gru­pie – choć nie było tu tłu­mu ani ści­sku, wszy­scy zgod­nie by­śmy stwier­dzi­li, że i tak jest to ze­bra­nie – w Lon­dy­nie na Buc­kin­gham Pa­la­ce Road. 

Wspo­mnia­na już gru­pa zło­żo­na z męż­czyzn, ko­biet i jed­ne­go dziec­ka (nie­mow­lę trzy­ma­ne na rę­kach przez mat­kę było za­wi­nię­te w to­bo­łek, wsku­tek cze­go przy­po­mi­na­ło małą mu­mię) mia­ła wkrót­ce wy­ru­szyć w po­dróż, któ­ra wy­da­wa­ła mi się dziw­na i nie­zro­zu­mia­ła, za­nim jesz­cze zo­rien­to­wa­łem się, że bę­dzie to w isto­cie nad­zwy­czaj­ne wy­da­rze­nie. 

Ze­bra­li­śmy się obok au­to­bu­su, któ­ry miał nas za­brać z Lon­dy­nu do słyn­nej po­sia­dło­ści King­fi­sher Hill nie­da­le­ko Ha­sle­me­re w hrab­stwie Sur­rey. Wie­le osób twier­dzi, że jest to miej­sce, w któ­rym moż­na po­dzi­wiać nie­zwy­kłe wprost pięk­no przy­ro­dy. Choć wszy­scy przy­by­li na dłu­go przed pla­no­wa­nym od­jaz­dem, ni­ko­mu nie po­zwo­lo­no wsiąść do au­to­bu­su. Sta­li­śmy więc na ze­wnątrz i drże­li­śmy z zim­na, któ­re do­dat­ko­wo wzma­ga­ła lu­to­wa wil­goć. Tu­pa­li­śmy no­ga­mi i chu­cha­li­śmy w odzia­ne w rę­ka­wicz­ki dło­nie, żeby choć tro­chę się roz­grzać. 

Do zmierz­chu było jesz­cze da­le­ko, ale w taki zi­mo­wy dzień już od świ­tu bra­ku­je świa­tła, a póź­niej wca­le nie jest le­piej.

W au­to­bu­sie znaj­do­wa­ło się trzy­dzie­ści miejsc sie­dzą­cych. W su­mie wszyst­kich nas było trzy­dzie­ścio­ro dwo­je, wli­cza­jąc kie­row­cę i otu­lo­ne cie­płym ubra­niem nie­mow­lę trzy­ma­ne w moc­nym uści­sku przez mat­kę, a tak­że całą resz­tę na­szej gru­py. Pa­sa­że­ro­wie, wśród któ­rych zna­lazł się też przed­sta­wi­ciel prze­woź­ni­ka, mie­li za­jąć miej­sca po obu stro­nach przej­ścia.

Gdy tak sta­łem obok Po­iro­ta, trzę­sąc się z zim­na, po­my­śla­łem, że mam wię­cej wspól­ne­go ze zmar­z­nię­tym nie­mow­lę­ciem niż z ja­kim­kol­wiek in­nym uczest­ni­kiem wy­pra­wy. Trzy­dzie­ścio­ro osób z na­szej gru­py wie­dzia­ło, po co wy­bie­ra się we wspo­mnia­ne wcze­śniej miej­sce. Po­irot rów­nież miał to szczę­ście. Kie­row­ca au­to­bu­su też do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, po co tam jest: w ten spo­sób za­ra­biał na ży­cie, a to wy­jąt­ko­wo do­bry mo­tyw do wszel­kie­go dzia­ła­nia. 

Spo­śród nas wszyst­kich tyl­ko nie­mow­lę i ja nie mie­li­śmy zie­lo­ne­go po­ję­cia, po co mamy wsiąść do ja­skra­we­go au­to­ka­ru, z nas dwoj­ga zaś je­dy­nie ja do­strze­ga­łem w tym pro­blem. Wie­dzia­łem tyl­ko, do­kąd zmie­rza­my: punk­tem do­ce­lo­wym była pry­wat­na wiej­ska po­sia­dłość King­fi­sher Hill, zaj­mu­ją­ca ob­szar po­nad trzy­stu pięć­dzie­się­ciu hek­ta­rów. Na te­re­nie ma­jąt­ku znaj­do­wał się klub gol­fo­wy, dwa kor­ty te­ni­so­we oraz ba­sen za­pro­jek­to­wa­ny i zbu­do­wa­ny przez słyn­ne­go ar­chi­tek­ta sir Vic­to­ra Mar­klew. Wieść gło­si­ła, że przez okrą­gły rok w ba­se­nie była cie­pła woda. 

Wiej­ska po­sia­dłość w ustron­nym po­ro­śnię­tym drze­wa­mi za­kąt­ku King­fi­sher Hill była do­stęp­na wy­łącz­nie dla naj­bo­gat­szych, ale nie prze­szka­dza­ło to prze­cięt­nym lon­dyń­czy­kom to­czyć nie­koń­czą­cych się roz­mów na jej te­mat. Za­pew­ne ja sam rów­nież bym się cie­szył, mo­gąc po raz pierw­szy prze­kro­czyć osła­wio­ne wro­ta tego ma­jąt­ku, gdy­by Po­irot się nie uparł, żeby ukry­wać przede mną po­wód na­szej wi­zy­ty. Te­raz zaś od­no­si­łem wra­że­nie, że mój przy­ja­ciel mówi mi jesz­cze mniej niż zwy­kle, a to okrop­nie dzia­ła­ło mi na ner­wy. Czyż­bym miał dzi­siaj po­znać przy­szłą kró­lo­wą? W Sco­tland Yar­dzie ma­wia­no cza­sa­mi, że miesz­kań­cy King­fi­sher Hill to w więk­szo­ści przed­sta­wi­cie­le ary­sto­kra­cji, a na­wet ro­dzi­ny kró­lew­skiej. Zresz­tą sko­ro to Po­irot wy­my­ślił tę wy­pra­wę, wszyst­kie­go moż­na się było spo­dzie­wać.

Au­to­bus od­je­chał punk­tu­al­nie o dru­giej. Wy­da­je mi się, że zda­rze­nia, któ­re ro­ze­gra­ły się, za­nim kie­row­ca za­krzyk­nął we­so­ło: „Pa­nie i pa­no­wie, ru­sza­my w dro­gę!”, nie trwa­ły dłu­żej niż pięt­na­ście mi­nut. Dla­te­go mogę z całą pew­no­ścią stwier­dzić, że wła­śnie za dzie­sięć dru­ga do­strze­głem tę nie­szczę­śli­wą ko­bie­tę z nie­do­koń­czo­ną twa­rzą. 

Rów­nie do­brze mogę się przy­znać, że po­cząt­ko­wo chcia­łem ten roz­dział za­ty­tu­ło­wać wła­śnie Nie­do­koń­czo­na twarz. Po­iro­to­wi po­do­ba­ła się ta wer­sja i gwał­tow­nie pro­te­sto­wał, kie­dy po­wie­dzia­łem mu, że zmie­ni­łem ty­tuł.

– Catch­po­ol, masz skłon­ność do nie­ra­cjo­nal­nej prze­ko­ry. – Spoj­rzał na mnie spode łba. – Dla­cze­go dla tak waż­ne­go roz­dzia­łu wy­bra­łeś ty­tuł, któ­ry tyl­ko wpro­wa­dza za­mie­sza­nie? W nocy nie wy­da­rzy­ło się prze­cież nic waż­ne­go! Sta­li­śmy tam na mro­zie w bia­ły dzień, omal nie za­ma­rza­jąc na śmierć. A w do­dat­ku nie wy­ja­śnio­no nam, dla­cze­go drzwi do tego char-a-banc do ostat­niej chwi­li po­zo­sta­ły za­mknię­te.

Po­irot urwał i zmarsz­czył czo­ło. Cze­ka­łem, aż sam się zo­rien­tu­je, że w swo­jej wy­po­wie­dzi po­wią­zał dwa cał­ko­wi­cie ze sobą nie­zwią­za­ne po­wo­dy do iry­ta­cji.

– To z pew­no­ścią nie była noc.

– Wy­ja­śni­łem to w...

– Tak, tak, wy­ja­śni­łeś. Taki mia­łeś obo­wią­zek, n’est-ce pas? Bez żad­ne­go po­wo­du po­sta­no­wi­łeś na dzień do­bry stwier­dzić, że dany wa­ru­nek nie obo­wią­zu­je. To nie­lo­gicz­ne, non? 

Ski­ną­łem tyl­ko gło­wą. Gdy­bym chciał po­wie­dzieć to, co przy­szło mi wte­dy na myśl, za­brzmiał­bym jak na­dę­ty gbur. Po­irot jest naj­lep­szym de­tek­ty­wem, ja­kie­go znam, ale nie po­tra­fi prze­lać hi­sto­rii na pa­pier. Poza tym zda­rza mu się my­lić, choć nie­zmier­nie rzad­ko. Nie okre­ślił­bym tam­te­go po­po­łu­dnia mia­nem „bia­łe­go dnia”. A noc – i nie cho­dzi mi tu o go­dzi­nę, lecz o samo okre­śle­nie – ma wie­le wspól­ne­go ze spra­wą, któ­rą za­mie­rzam opi­sać. Gdy­bym nie zwró­cił uwa­gi na sło­wa „Noc­ne zgro­ma­dze­nie” wi­docz­ne na okład­ce książ­ki, za­nim tam­te­go dnia wy­ru­szy­li­śmy w po­dróż, być może ni­g­dy by­śmy się nie do­wie­dzie­li, kto stoi za mor­der­stwa­mi w King­fi­sher Hill.

Ale nie będę uprze­dzał fak­tów. Mu­szę wró­cić do tam­te­go dnia, kie­dy sta­li­śmy na mro­zie przed au­to­bu­sem. Ro­zu­mia­łem, dla­cze­go ka­za­no nam cze­kać na wie­trze, na­wet je­śli Po­irot nie mógł się tego do­my­ślić. Po­wo­dem była ludz­ka próż­ność, a kon­kret­nie próż­ność pana Al­fre­da Bi­xby’ego. Był on wła­ści­cie­lem nowo po­wsta­łe­go przed­się­bior­stwa trans­por­to­we­go King­fi­sher Co­ach Com­pa­ny i za­le­ża­ło mu, że­by­śmy wszy­scy mo­gli się do­kład­nie przyj­rzeć po­jaz­do­wi, któ­ry nas po­wie­zie. Od­kąd przy­by­li­śmy z Po­iro­tem na miej­sce, Bi­xby nie opusz­czał nas na­wet na krok. Po­chle­bia­ło mu, że wśród jego klien­tów zna­lazł się wiel­ki Her­ku­les Po­irot. Był tak dum­ny z tego fak­tu, że cał­ko­wi­cie igno­ro­wał po­zo­sta­łych pa­sa­że­rów. Nie­ste­ty, tym ra­zem nie dane mi było za­li­czać się do szczę­ścia­rzy, na któ­rych nie zwra­cał naj­mniej­szej uwa­gi. Jako że to­wa­rzy­szy­łem Po­iro­to­wi, sły­sza­łem każ­de sło­wo pana Bi­xby’ego.

– Praw­da, że pre­zen­tu­je się oka­za­le? Nie­bie­sko-po­ma­rań­czo­wy wzór, jak skrzy­dła zi­mo­rod­ka! Cóż za ja­skra­we ko­lo­ry! A pro­szę tyl­ko spoj­rzeć, jaką ma ele­ganc­ką li­nię! Pięk­ny po­jazd, zgo­dzi się pan ze mną, pa­nie Po­irot? Dru­gie­go ta­kie­go ze świe­cą szu­kać. No­wo­cze­sność i luk­sus w jed­nym! Pro­szę po­pa­trzeć na te drzwi! Ide­al­nie do­pa­so­wa­ne. Wy­jąt­ko­wy pro­jekt i sta­ran­ne wy­ko­na­nie. Niech pan pa­trzy! 

– Istot­nie, przy­cią­ga wzrok – zgo­dzi­łem się, wie­dząc, że po­zwo­li nam wsiąść do­pie­ro wte­dy, kie­dy wy­ra­zi­my od­po­wied­ni po­dziw. Po­irot chrząk­nął tyl­ko, nie chcąc uda­wać za­chwy­tu. 

Bi­xby był chu­dym, kan­cia­stym męż­czy­zną z wy­łu­pia­sty­mi oczy­ma. Kie­dy za­uwa­żył po dru­giej stro­nie uli­cy dwie ko­bie­ty w płasz­czach i ka­pe­lu­szach, wska­zał na nie i oznaj­mił:

– A te pa­nie się spóź­ni­ły! Ha, ha! Po­win­ny były wcze­śniej za­re­zer­wo­wać so­bie miej­sca. Je­śli chce się po­dró­żo­wać z King­fi­sher Co­ach Com­pa­ny, nie moż­na cze­kać do ostat­niej chwi­li. Bi­le­ty roz­cho­dzą się jak cie­płe bu­łecz­ki. Ha! Przy­kro mi, moje pa­nie! – ryk­nął na ko­niec. 

Ko­bie­ty mu­sia­ły go usły­szeć, ale nie zwró­ci­ły uwa­gi na jego po­krzy­ki­wa­nia. Osten­ta­cyj­nie szły da­lej przed sie­bie. Gdy­by Bi­xby do nich nie za­wo­łał, w ogó­le nie za­uwa­ży­ły­by na­szej obec­no­ści. Nie ob­cho­dzi­ła ich ani ta fir­ma prze­wo­zo­wa, ani jej błę­kit­no-po­ma­rań­czo­wy po­jazd. Ude­rzy­ły mnie de­spe­ra­cja i wy­raź­ny brak god­no­ści w za­cho­wa­niu Bi­xby’ego. Za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy jego przed­się­bior­stwo na pew­no pro­spe­ru­je tak świet­nie, jak twier­dził. 

– Sły­sza­łeś? Pan Bi­xby wła­śnie ode­słał z kwit­kiem ja­kieś dwie damy – zwró­cił się sto­ją­cy nie­opo­dal mnie męż­czy­zna do swo­je­go to­wa­rzy­sza, któ­ry od­parł:

– I słusz­nie, sko­ro nie ma ich na li­ście pa­sa­że­rów. Prze­cież po­wie­dział, że wszy­scy już są, i na­wet od­ha­czył na­sze na­zwi­ska. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go lu­dzie nie za­da­ją so­bie tru­du, żeby za­pla­no­wać coś za­wcza­su.

Tam­te­go dnia nie trze­ba było wie­le, żeby mnie zi­ry­to­wać. Nic więc dziw­ne­go, że roz­zło­ści­łem się, wi­dząc, że swo­im nie­ele­ganc­kim za­cho­wa­niem pan Bi­xby zdo­łał na­brać co naj­mniej dwie oso­by. Ki­wa­łem gło­wą i co ja­kiś czas wy­da­wa­łem peł­ne apro­ba­ty po­mru­ki, kie­dy wy­ja­śniał, jak po­wsta­ło jego przed­się­bior­stwo: mó­wił, że więk­szość lu­dzi nie umie prze­jąć ini­cja­ty­wy i nie jest w sta­nie wy­obra­zić so­bie cze­goś, co jesz­cze nie ist­nie­je... Po­tem opo­wia­dał, że sam ma po­sia­dłość w King­fi­sher Hill i zy­ski z po­przed­nie­go in­te­re­su, skar­żył się na nie­do­god­no­ści zwią­za­ne z do­jaz­dem do Lon­dy­nu, mimo że to prze­cież nie­da­le­ko... póź­niej chwa­lił się, że strach go nie po­wstrzy­ma, mimo że świa­to­wa go­spo­dar­ka jest te­raz w opła­ka­nym sta­nie.

Pa­mię­tam, że po­my­śla­łem wte­dy: „Je­śli Al­fred Bi­xby ma dom w King­fi­sher Hill, to nie może być to miej­sce tyl­ko dla ary­sto­kra­tów”. I do­słow­nie kil­ka se­kund póź­niej za­uwa­ży­łem, że obok gru­py pa­sa­że­rów stoi sa­mot­na ko­bie­ta. Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się prze­ra­że­nie. W tam­tej chwi­li wszyst­kie inne my­śli ule­cia­ły mi z gło­wy. 

– Nie­do­koń­czo­na twarz – wy­mam­ro­ta­łem. Nikt tego nie usły­szał. Al­fred Bi­xby aku­rat wy­li­czał Po­iro­to­wi licz­ne po­raż­ki Ram­saya Mac­Do­nal­da i jego „pro­ro­syj­skie­go rzą­du zło­żo­ne­go z łaj­da­ków i nik­czem­ni­ków”. Jego sło­wa cał­ko­wi­cie za­głu­szy­ły moje spo­strze­że­nie.

Ko­bie­ta wy­glą­da­ła na ja­kieś dwa­dzie­ścia lat. Mia­ła ele­ganc­ki zie­lo­ny ka­pe­lusz i płaszcz na­rzu­co­ny na wy­bla­kłą, pra­wie bez­barw­ną su­kien­kę, któ­ra wy­glą­da­ła tak, jak­by co naj­mniej sto razy była w pra­niu. Ca­łość uzu­peł­nia­ły zno­szo­ne buty. 

Nie była brzyd­ka, ale cerę mia­ła bla­dą, cał­kiem po­zba­wio­ną ru­mień­ców. Zresz­tą cała jej po­stać wy­glą­da­ła tak, jak­by ar­ty­sta za­po­mniał o ostat­nim po­cią­gnię­ciu pędz­la, któ­re nada­ło­by jej nie­co bar­dziej kon­wen­cjo­nal­ny wy­gląd. Pa­trzy­łem na wą­skie bla­de usta i oczy przy­po­mi­na­ją­ce dwie ciem­ne dziu­ry w zie­mi. Twa­rzy tej zde­cy­do­wa­nie bra­ko­wa­ło wy­ra­zi­stych szcze­gó­łów i kształ­tu. Jak­by ja­kieś jej ele­men­ty za­pa­dły się pod po­wierzch­nię i cze­ka­ły, aż ktoś wy­do­bę­dzie je na świa­tło dzien­ne. 

Były to jed­nak mi­mo­wol­ne spo­strze­że­nia. Moją uwa­gę naj­bar­dziej przy­ku­ły wi­docz­ne prze­ra­że­nie, od­ra­za i nie­szczę­ście, ja­kie wprost biły od tej po­sta­ci. Od­nio­słem wra­że­nie, że za­le­d­wie przed chwi­lą jej udzia­łem było ja­kieś strasz­li­we cier­pie­nie i wciąż po­zo­sta­wa­ła w ogrom­nym szo­ku. Sze­ro­ko otwar­te oczy spo­glą­da­ły na au­to­bus ze stra­chem i obrzy­dze­niem, któ­re­go z pew­no­ścią nie dało się przy­pi­sać pa­skud­nym nie­bie­sko-po­ma­rań­czo­wym wzo­rom na ka­ro­se­rii po­jaz­du. Gdy­by po­jazd był isto­tą żywą, za­czął­bym po­dej­rze­wać, że kie­dy po­zo­sta­li byli za­ję­ci swo­imi spra­wa­mi, ta ko­bie­ta wi­dzia­ła, jak po­peł­nił ja­kąś ma­ka­brycz­ną zbrod­nię. 

Z tego, co za­uwa­ży­łem, była sama. Sta­ła w pew­nym od­da­le­niu od resz­ty pa­sa­że­rów. Nie wa­ha­jąc się ani chwi­li, pod­sze­dłem do niej. 

– Pro­szę mi wy­ba­czyć tę śmia­łość, ale wy­glą­da pani, jak­by prze­ży­ła ogrom­ny szok. Czy mogę w czymś po­móc? 

Była tak prze­ra­żo­na, że na­wet nie przy­szło mi do gło­wy, że mo­głem so­bie to wszyst­ko po pro­stu wy­my­ślić.

– Nie, dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­ła z wi­docz­nym roz­tar­gnie­niem.

– Jest pani pew­na?

– Ja... Tak, tak. Dzię­ku­ję. – Od­da­li­ła się o czte­ry czy pięć kro­ków, a po­tem po­de­szła do au­to­bu­su.

Nie mo­głem jej się na­rzu­cać, sko­ro tak zde­cy­do­wa­nie od­mó­wi­ła, więc wró­ci­łem do Po­iro­ta i Al­fre­da Bi­xby’ego, ale ani na mo­ment nie spusz­cza­łem oka z ta­jem­ni­czej nie­zna­jo­mej. Jej ru­chy wkrót­ce sta­ły się jesz­cze bar­dziej ner­wo­we. Ko­bie­ta za­czę­ła cho­dzić w kół­ko, szep­cząc coś pod no­sem. Prze­ra­że­nie ani na se­kun­dę nie znik­nę­ło z jej twa­rzy. 

Już mia­łem prze­rwać mo­no­log Bi­xby’ego i po­ka­zać Po­iro­to­wi obiekt mo­je­go za­in­te­re­so­wa­nia, gdy na­gle z le­wej stro­ny usły­sza­łem gło­śny, po­gar­dli­wy ko­bie­cy głos:

– Wi­dzi­cie tam­tą mło­dą ko­bie­tę? Co z nią jest nie tak? Może mat­ka upu­ści­ła ją w dzie­ciń­stwie na gło­wę. 

Mat­ka nie­mow­lę­cia w be­ci­ku aż krzyk­nę­ła i od­ru­cho­wo moc­niej przy­tu­li­ła swo­je dziec­ko. 

– Nie trze­ba jej za­raz ob­ra­żać – rzekł ja­kiś star­szy męż­czy­zna. Więk­szość po­dróż­nych przy­zna­ła mu ra­cję. Je­dy­ny­mi oso­ba­mi, któ­re wy­da­wa­ły się nie do­strze­gać tego za­mie­sza­nia, była ko­bie­ta z nie­do­koń­czo­ną twa­rzą i Al­fred Bi­xby, któ­ry wciąż roz­ma­wiał z Po­iro­tem. Mój przy­ja­ciel już go jed­nak nie słu­chał. 

– Ale fak­tycz­nie chy­ba coś ją tra­pi – ode­zwał się ktoś inny. – Może trze­ba spraw­dzić, czy jej na­zwi­sko jest na li­ście pa­sa­że­rów. 

Od razu ode­zwa­ły się wzbu­rzo­ne gło­sy:

– Prze­cież pan Bi­xby po­wie­dział, że wszy­scy są na miej­scu.

– W ta­kim ra­zie dla­cze­go nie otwo­rzy drzwi? Halo, pa­nie kie­row­co! Pan jest kie­row­cą, praw­da? Mo­że­my już wsia­dać?

– Sko­ro jest na li­ście, to na pew­no nie ucie­kła z po­bli­skie­go szpi­ta­la dla obłą­ka­nych, choć są­dząc po jej za­cho­wa­niu, tam wła­śnie po­win­na się zna­leźć – ode­zwa­ła się znów nie­uprzej­ma, gło­śna ko­bie­ta. Ona rów­nież wy­glą­da­ła mło­do – mo­gła być w tym sa­mym wie­ku co dama z nie­do­koń­czo­ną twa­rzą. Jej głos zu­peł­nie nie pa­so­wał do zło­śli­wych słów. Był wy­jąt­ko­wo me­lo­dyj­ny i ko­bie­cy – lek­ki, żywy, nie­mal­że ra­do­sny. „Gdy­by dia­men­ty umia­ły mó­wić, brzmia­ły­by tak jak ona” – po­my­śla­łem.

– Tam­ten pan z nią przed chwi­lą roz­ma­wiał. – Ja­kaś star­sza dama wska­za­ła na mnie oskar­ży­ciel­skim ge­stem, a po­tem zwró­ci­ła się do mnie: – Co jej pan po­wie­dział? Zna ją pan?

– Nie, skąd­że – od­par­łem. – Po pro­stu za­uwa­ży­łem, że nie wy­glą­da do­brze, i za­py­ta­łem, czy po­trze­bu­je po­mo­cy. Od­rze­kła, że nie.

– Dro­dzy pań­stwo – ode­zwał się Al­fred Bi­xby, któ­ry naj­wy­raź­niej za wszel­ką cenę chciał skie­ro­wać na­szą uwa­gę na swo­ją per­łę w ko­ro­nie. – Czyż­by nad­szedł już czas, by za­pro­sić pań­stwa do luk­su­so­we­go wnę­trza na­sze­go naj­now­sze­go po­jaz­du? My­ślę, że tak! 

Choć kil­ko­ro pa­sa­że­rów od razu rzu­ci­ło się do wej­ścia, chcąc jak naj­szyb­ciej schro­nić się przed mro­zem, ja sta­ną­łem z boku i pa­trzy­łem, jak ko­bie­ta z nie­do­koń­czo­ną twa­rzą cofa się i od­da­la od otwar­tych drzwi au­to­bu­su, jak gdy­by bała się, że mogą ją po­żreć. Usły­sza­łem za ple­ca­mi głos Po­iro­ta.

– Chodź­my, Catch­po­ol. Wy­star­czy mi już na dzi­siaj wa­sze­go an­giel­skie­go świe­że­go po­wie­trza. Och, wi­dzę, że przy­glą­dasz się la pau­vre ma­de­mo­isel­le.

– Co się z nią dzie­je, Po­irot?

– Nie mam po­ję­cia, przy­ja­cie­lu. Przy­pusz­czam, że nie jest w peł­ni władz umy­sło­wych.

– Nie są­dzę. Kie­dy z nią roz­ma­wia­łem, wy­da­wa­ła się cał­ko­wi­cie zdro­wa i przy­tom­na.

– W ta­kim ra­zie jej stan na­gle się po­gor­szył. 

Po­now­nie pod­sze­dłem do dziew­czy­ny i zwró­ci­łem się do niej:

– Prze­pra­szam, że znów pa­nią na­ga­bu­ję, ale czy na pew­no nie po­trze­bu­je pani po­mo­cy? Na­zy­wam się Edward Catch­po­ol. Je­stem in­spek­to­rem ze Sco­tland Yar­du i...

– Nie! – Ko­bie­ta wy­krzy­wi­ła usta. – Nie może pan być po­li­cjan­tem. To nie­moż­li­we! – Cof­nę­ła się i wpa­dła na mat­kę z nie­mow­lę­ciem. Za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by nie do­strze­ga­ła ni­ko­go poza mną. Kie­dy ode­zwa­łem się do niej po raz pierw­szy, była bez resz­ty po­chło­nię­ta drę­czą­cy­mi ją oba­wa­mi i nie zwró­ci­ła na mnie uwa­gi. Te­raz zaś wy­da­wa­ła się sku­pio­na wy­łącz­nie na mnie. 

– Kim pan jest? – za­py­ta­ła. – Kim pan tak na­praw­dę jest?

Po­irot na­tych­miast przy­szedł mi z po­mo­cą.

– Ma­de­mo­isel­le, mogę pa­nią za­pew­nić, że to praw­da. In­spek­tor Catch­po­ol to­wa­rzy­szy mi w po­dró­ży. Je­stem Her­ku­les Po­irot. 

Jego sło­wa od­nio­sły ocze­ki­wa­ny sku­tek. Za­cho­wa­nie ko­bie­ty na­gle dia­me­tral­nie się zmie­ni­ło. Ro­zej­rza­ła się. Do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że swym po­stę­po­wa­niem przy­cią­gnę­ła uwa­gę in­nych po­dróż­nych. Na­stęp­nie zwie­si­ła gło­wę i szep­nę­ła:

– Pro­szę wy­ba­czyć, in­spek­to­rze. Oczy­wi­ście, że jest pan tym, za kogo się po­da­je. Nie wiem, co mnie na­pa­dło. 

– Co pani jest? – za­py­ta­łem wprost.

– Nic. Zu­peł­nie nic mi nie jest.

– Trud­no mi w to uwie­rzyć.

– Gdy­bym po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, to­bym o nią po­pro­si­ła, in­spek­to­rze. Pro­szę nie za­wra­cać so­bie mną gło­wy. 

– Do­sko­na­le – od­par­łem nie­za­do­wo­lo­ny. – Wsia­da­my? – Ge­stem wska­za­łem na au­to­bus. By­łem cie­kaw, czy te­raz ko­bie­ta bę­dzie się już za­cho­wy­wać roz­sąd­nie. Choć do tej pory rze­czy­wi­ście dziw­nie się za­cho­wy­wa­ła, by­łem prze­ko­na­ny, że jest przy zdro­wych zmy­słach. Nie była obłą­ka­na. Po­wie­dział­bym ra­czej, że drę­czył ją pro­blem na­tu­ry emo­cjo­nal­nej.

– Ja... Pan... – wy­ją­ka­ła te­raz.

– Chodź­my, Catch­po­ol. Zaj­mie­my miej­sca – wtrą­cił sta­now­czo Po­irot. – Ty i ja. Mło­da dama naj­wy­raź­niej chce zo­stać sama.

Sły­sząc te sło­wa, ko­bie­ta z nie­do­koń­czo­ną twa­rzą spoj­rza­ła na nas z ulgą. Sko­ro po­sta­no­wi­li trzy­mać wspól­ny front prze­ciw­ko mnie, nie mia­łem in­ne­go wyj­ścia i przy­zna­łem się do po­raż­ki. Kie­dy zo­sta­wi­li­śmy ba­ga­że w luku, po­dob­nie jak inni pa­sa­że­ro­wie, a na­stęp­nie wsie­dli­śmy do au­to­bu­su, ko­bie­ta się od­da­li­ła. Być może jej na­zwi­sko nie zna­la­zło się jed­nak na li­ście Al­fre­da Bi­xby’ego i od po­cząt­ku nie wy­bie­ra­ła się do King­fi­sher Hill. Do­pie­ro te­raz zda­łem so­bie spra­wę, że nie mia­ła ze sobą żad­nej wa­liz­ki ani na­wet to­reb­ki. Być może do­łą­czy­ła do na­szej gru­py, żeby się przed kimś ukryć. Uzna­łem, że nie ma sen­su dłu­żej się nad tym za­sta­na­wiać, sko­ro i tak nie dane mi bę­dzie po­znać praw­dy.

Kie­dy wsie­dli­śmy, za­uwa­ży­łem, że więk­szość miejsc była pu­sta. Oka­za­ło się, że wy­ja­śnie­nie jest dość pro­ste: wie­lu pa­sa­że­rów ocią­ga­ło się ze wsia­da­niem, chcąc pod­słu­chać moją roz­mo­wę z ta­jem­ni­czą ko­bie­tą. Te­raz zaś wszyst­kim przy­po­mnia­ło się, że na ze­wnątrz jest zim­no, więc rzu­ci­li się tuż za mną i tło­czy­li się w przej­ściu.

– Nie rób­cie za­to­ru – mruk­nął ktoś z tyłu. 

– To praw­da, po­spiesz się, Catch­po­ol – do­dał Po­irot.

Ru­szy­łem przed sie­bie, lecz po chwi­li sta­ną­łem jak wry­ty. Ką­tem oka do­strze­głem na jed­nym z fo­te­li otwar­tą książ­kę. Była zwró­co­na okład­ką do góry, więc z ła­two­ścią od­czy­ta­łem ty­tuł. Czyż­by to...? 

Usły­sza­łem za ple­ca­mi peł­ne znie­cier­pli­wie­nia okrzy­ki. Wśród nich roz­po­zna­łem też głos Po­iro­ta, kie­dy cof­ną­łem się, zmu­sza­jąc po­zo­sta­łych pa­sa­że­rów, by się od­su­nę­li. Mu­sia­łem przyj­rzeć się okład­ce. Po­my­li­łem się. Ty­tuł książ­ki brzmiał NOC­NE ZGRO­MA­DZE­NIE. Za­mru­ga­łem i spoj­rza­łem jesz­cze raz. Tak, to było NOC­NE ZGRO­MA­DZE­NIE. Ale przez cały czas od­no­si­łem wra­że­nie, że na po­cząt­ku wi­dzia­łem zu­peł­nie inne sło­wa.

– Co ten gość tam wy­pra­wia? – za­py­tał z ame­ry­kań­skim ak­cen­tem je­den z pa­sa­że­rów tło­czą­cych się za mo­imi ple­ca­mi. – Prze­cież wszy­scy cze­ka­ją!

– Alors, on y va, Catch­po­ol – ode­zwał się sto­ją­cy tuż za mną Po­irot.

Na­gle uj­rza­łem jak ko­bie­ca dłoń się­ga po książ­kę i za­bie­ra ją z fo­te­la. Ten szyb­ki gest wy­rwał mnie z za­my­śle­nia. Pod­nio­słem gło­wę. To była nie­uprzej­ma ko­bie­ta z gło­sem czy­stym jak dia­ment. Przy­ci­snę­ła książ­kę do pier­si i po­sła­ła mi gniew­ne spoj­rze­nie, jak gdy­bym mógł na­tręt­nym wzro­kiem uszko­dzić jej wła­sność. 

– Prze­pra­szam, nie chcia­łem... – wy­mam­ro­ta­łem. Spoj­rza­ła na mnie z jesz­cze więk­szą zło­ścią. Jej twarz do­sko­na­le pa­so­wa­ła do jej gło­su: bra­ko­wa­ło odro­bi­ny życz­li­wo­ści i współ­czu­cia, ale gdy­by nie to, efekt był­by po­wa­la­ją­cy. Na­gle coś do mnie do­tar­ło: wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, de­li­kat­ne rysy, błę­kit­ne oczy i pięk­ne zło­te wło­sy – ta mło­da dama była od­zwier­cie­dle­niem ma­rzeń mo­jej mat­ki, przy­naj­mniej pod wzglę­dem fi­zycz­nym. Za każ­dym ra­zem, kie­dy mat­ka usi­ło­wa­ła mnie wy­swa­tać, wy­bie­ra­ła wła­śnie ten typ dziew­czy­ny. No, może bez wście­kłe­go gry­ma­su na twa­rzy. 

Na ser­decz­nym pal­cu le­wej dło­ni wła­ści­ciel­ka książ­ki no­si­ła pier­ścio­nek z du­żym ru­bi­nem. „Przy­kro mi, mamo, spóź­ni­łem się – po­my­śla­łem. – Jest już po sło­wie z in­nym męż­czy­zną. Mam na­dzie­ję, że jej wy­bra­nek nie jest zbyt wraż­li­wy, bo ina­czej dłu­go nie wy­trzy­ma”.

Od­wró­ci­łem się i już mia­łem ru­szyć przed sie­bie mię­dzy fo­te­la­mi, gdy na­gle mło­da dama zro­bi­ła coś nie­ocze­ki­wa­ne­go. Wy­ko­na­ła gest, jak­by chcia­ła odło­żyć książ­kę na miej­sce, a po­tem za­trzy­ma­ła się w ostat­niej chwi­li. Jej dłoń za­wi­sła mię­dzy nami nad fo­te­lem. Od razu zro­zu­mia­łem tę za­mie­rzo­ną zło­śli­wość. Ko­bie­ta po­sła­ła mi szy­der­czy uśmiech. Wie­dzia­ła, że się zo­rien­to­wa­łem. Co za nie­przy­jem­na oso­ba! Roz­ko­szo­wa­ła się fak­tem, że może mi spra­wić przy­krość. Jej uśmiech mó­wił wy­raź­nie: „Inni niech so­bie pa­trzą na okład­kę. Nie chcę tyl­ko, że­byś ty ją oglą­dał”. To była moja kara za zbyt­nią cie­ka­wość. Cóż, być może ta ję­dza mia­ła tro­chę ra­cji. Zbyt na­chal­nie przy­glą­da­łem się książ­ce. Kie­dy już za­ję­li­śmy z Po­iro­tem miej­sca z tyłu au­to­ka­ru, mój przy­ja­ciel zwró­cił się do mnie w te sło­wa:

– Po­wiedz mi, Catch­po­ol, co przy­cią­gnę­ło two­ją uwa­gę do tego stop­nia, że w nie­skoń­czo­ność trzy­ma­łeś nas wszyst­kich w przej­ściu?

– Nic ta­kie­go. Po­my­li­łem się. Poza tym nie trzy­ma­łem was aż tak dłu­go – rap­tem parę se­kund.

– A na czym po­le­ga­ła two­ja po­mył­ka?

– Wi­dzia­łeś książ­kę, któ­rą czy­ta­ła tam­ta ko­bie­ta?

– Ta pięk­na roz­gnie­wa­na dama?

– Ow­szem.

– Tak, wi­dzia­łem, że ści­ska ja­kąś książ­kę.

– Chy­ba bała się, że chcę jej za­brać lek­tu­rę – od­par­łem. – Bo chcia­łem się do­kład­niej przyj­rzeć okład­ce tej książ­ki. Ty­tuł brzmiał Noc­ne zgro­ma­dze­nie. Kie­dy po raz pierw­szy spoj­rza­łem na okład­kę, by­łem pe­wien, że wi­dzę na­zwi­sko „Nick Ga­ther­co­le”. Przy­pusz­czam, że zmy­li­ły mnie li­te­ry N i G.

– Nick Ga­ther­co­le – za­cie­ka­wił się Po­irot. – Masz na my­śli praw­ni­ka, Nic­ka Ga­ther­co­le’a? To in­te­re­su­ją­ce. 

Nic­ka Ga­ther­co­le’a po­zna­łem rok wcze­śniej, pod­czas ob­fi­tu­ją­ce­go w cie­ka­we wy­da­rze­nia po­by­tu w Clo­na­kil­ty, w Wol­nym Pań­stwie Ir­landz­kim. 

– Ale dla­cze­go na­zwi­sko Nic­ka Ga­ther­co­le’a, cał­kiem prze­cięt­ne­go praw­ni­ka, mia­ło­by zna­leźć się na okład­ce książ­ki jako jej ty­tuł, Catch­po­ol?

– Otóż to. I wca­le się nie zna­la­zło. Po­my­li­łem się. Nie mu­si­my tego dłu­żej drą­żyć.

– Bar­dziej praw­do­po­dob­ne by­ło­by to, że Ga­ther­co­le na­pi­sał książ­kę i zo­stał wy­mie­nio­ny na okład­ce jako au­tor – cią­gnął Po­irot.

– Ga­ther­co­le nie miał z tą książ­ką nic wspól­ne­go. Ktoś inny na­pi­sał po­wieść i za­ty­tu­ło­wał ją Noc­ne zgro­ma­dze­nie.

Pro­szę, skończ­my już ten te­mat – po­my­śla­łem.

– Chy­ba już wiem, dla­cze­go zo­ba­czy­łeś na okład­ce na­zwi­sko, któ­re­go tam nie było, Catch­po­ol, i do­my­ślam się, dla­cze­go to było aku­rat to na­zwi­sko.

Cze­ka­łem, aż mi to po­wie.

– Nie mo­żesz prze­stać my­śleć o tej nie­szczę­snej ko­bie­cie, któ­ra oskar­ży­ła cię o pod­szy­wa­nie się pod in­spek­to­ra Edwar­da Catch­po­ola ze Sco­tland Yar­du. Po­wta­rza­ła nam, że nie po­trze­bu­je po­mo­cy, ale jej nie uwie­rzy­łeś. Wy­czu­łeś nie­bez­pie­czeń­stwo. Krzyw­dę. Alors, ta część two­je­go umy­słu, któ­ra nie jest świa­do­ma wła­snych po­czy­nań, po­wią­za­ła dzi­siej­szy in­cy­dent z wy­da­rze­nia­mi, któ­re ro­ze­gra­ły się w ze­szłym roku w Clo­na­kil­ty. Wte­dy też w po­wie­trzu wi­sia­ło za­gro­że­nie, aż w koń­cu ko­muś wy­rzą­dzo­no strasz­ną krzyw­dę.

– Przy­pusz­czam, że masz ra­cję. Ona jesz­cze nie wsia­dła, praw­da?

– Nie umiem ci tego po­wie­dzieć, mon ami. Nie pil­no­wa­łem jej. Poza tym mamy te­raz waż­niej­sze spra­wy na gło­wie. – Po tych sło­wach Po­irot wy­jął z kie­sze­ni płasz­cza małą zło­żo­ną kar­tecz­kę. – Prze­czy­taj to, za­nim ru­szy­my. Nie­roz­sąd­nie jest czy­tać pod­czas po­dró­ży. Od tego do­sta­je się mdło­ści.

Wzią­łem od nie­go kart­kę, li­cząc na to, że znaj­dę na niej po­wód na­szej wy­pra­wy do King­fi­sher Hill. Oka­za­ło się jed­nak, że cały ar­kusz był za­pi­sa­ny drob­nym macz­kiem. 

– Co to ma być? – za­py­ta­łem. – In­struk­cje? Do cze­go? 

– Zaj­rzyj na dru­gą stro­nę, Catch­po­ol.

Tak też zro­bi­łem.

– Te­raz wi­dzisz? Tak, to in­struk­cje. Re­gu­ły. Re­gu­ły gry, do któ­rej po­trzeb­na jest plan­sza i kom­plet okrą­głych dys­ków z oczka­mi. To gra w pa­trzał­ki!

– Oczka? Cho­dzi ci o ludz­kie oczy czy ja­kieś otwor­ki?

– Oczy, Catch­po­ol. – Po­irot za­mru­gał gwał­tow­nie. Wy­glą­dał przy tym tak ab­sur­dal­nie, że gdy­bym nie był tak sfru­stro­wa­ny, ro­ze­śmiał­bym się w głos.

– O co cho­dzi, Po­irot? Dla­cze­go cho­wasz w kie­sze­ni re­gu­ły gry plan­szo­wej?

– Nie cho­wam. – W zie­lo­nych oczach Po­iro­ta po­ja­wił się błysk. – Ty je te­raz trzy­masz w ręce.

– Prze­cież wiesz, o co mi cho­dzi.

– Mam przy so­bie o wie­le wię­cej niż tyl­ko re­gu­ły gry. Za­bra­łem też samą grę w pa­trzał­ki, jest w pu­deł­ku w mo­jej wa­liz­ce! – oznaj­mił z trium­fem Po­irot. – Pro­si­łem, że­byś te­raz za­po­znał się z za­sa­da­mi, bo gdy tyl­ko się da, za­gra­my so­bie w pa­trzał­ki. Sta­nie­my się eks­per­ta­mi i praw­dzi­wy­mi mi­ło­śni­ka­mi gry w pa­trzał­ki! Je­śli prze­czy­tasz re­gu­ły, od­kry­jesz, że do gry po­trze­ba co naj­mniej dwóch gra­czy.

– Pro­szę, oświeć mnie – ode­zwa­łem się. – Nie prze­pa­dam za gra­mi plan­szo­wy­mi. Praw­dę mó­wiąc, nie cier­pię ich. A poza tym co gra w pa­trzał­ki ma wspól­ne­go z tym, że upar­łeś się wy­cią­gnąć mnie do ma­jąt­ku w King­fi­sher Hill? I nie mów mi, że gra nie ma z tym nic wspól­ne­go, bo ci nie uwie­rzę.

– Nie mów, że nie cier­pisz gry w pa­trzał­ki. To nie­moż­li­we, bo ni­g­dy w to nie gra­łeś. Pro­szę, za­cho­waj otwar­ty umysł. Pa­trzał­ki nie są jak sza­chy.

– Czy to coś jak eu­ro­biz­nes? Tego też nie zno­szę. 

– Cho­dzi ci o mo­no­pol, n’est-ce pas?

– Tak, po­dob­no tak też ją na­zy­wa­ją. Dla in­te­li­gent­ne­go czło­wie­ka to zwy­kła stra­ta cza­su.

– Ach! Po­ur­ra­it-il être plus par­fa­it? – Po­irot wy­glą­dał na au­ten­tycz­nie ura­do­wa­ne­go. – Ko­niecz­nie mu­sisz to po­wtó­rzyć, gdy do­trze­my do domu pań­stwa De­von­port!

– Kim są pań­stwo De­von­port? – za­py­ta­łem.

– Mu­sisz to po­wie­dzieć gło­śno, żeby wszy­scy sły­sze­li: po­wiedz, że nie­na­wi­dzisz grać w mo­no­pol.

– O co ci cho­dzi, Po­irot? Nie mam na­stro­ju na... – za­mie­rza­łem rzec „gier­ki”, ale po za­sta­no­wie­niu do­koń­czy­łem: – ...na two­je sztucz­ki.

– Ależ ja nie ro­bię żad­nych sztu­czek, mon ami. A te­raz prze­czy­taj re­gu­ły gry. No, byle szyb­ko, bo za­raz ru­sza­my.

Wes­tchną­łem i za­bra­łem się do lek­tu­ry. A ści­śle mó­wiąc, pa­trzy­łem na ma­leń­kie li­ter­ki i sta­ra­łem się na nich sku­pić, ale choć wy­tę­ża­łem wzrok, nie by­łem w sta­nie prze­czy­tać in­struk­cji gry. Już mia­łem po­in­for­mo­wać o tym Po­iro­ta, gdy na­gle przez gwar po­dróż­nych prze­bił się pe­łen obu­rze­nia głos Al­fre­da Bi­xby’ego. 

– Oba­wiam się, że to ostat­nia szan­sa, dro­ga pani – mó­wił. Sie­dzia­łem w przej­ściu, po­dob­nie jak on, więc wi­dzia­łem, że pan Bi­xby się wy­chy­la. Zaj­mo­wał jed­no z miejsc z przo­du, tuż za kie­row­cą, na po­zio­mie drzwi. Te­raz zwra­cał się do ko­goś na ze­wnątrz. – Au­to­ka­ry fir­my prze­wo­zo­wej King­fi­sher ni­g­dy nie od­jeż­dża­ją z opóź­nie­niem. Mam za­miar pod­trzy­mać tę tra­dy­cję! Nie jest pani pęp­kiem świa­ta, mam tu dwa­dzie­ścia dzie­więć in­nych osób, któ­re z pew­no­ścią do­ce­nią punk­tu­al­ny od­jazd. Wśród pa­sa­że­rów jest na­wet mat­ka z ma­łym dziec­kiem! Dla­te­go py­tam po raz ostat­ni: wsia­da pani czy nie?

– To ona – wy­mam­ro­ta­łem, kie­dy chwi­lę póź­niej w przej­ściu sta­nę­ła ko­bie­ta z nie­do­koń­czo­ną twa­rzą. Sku­li­ła się, jak­by się bała, że pan Bi­xby wsta­nie i spu­ści jej la­nie. On sam wy­glą­dał, jak­by miał ocho­tę to zro­bić.

– Pro­szę za­mknąć drzwi – zwró­cił się te­raz do kie­row­cy, któ­ry usłu­chał po­le­ce­nia, po czym uru­cho­mił sil­nik.

Na twa­rzy ko­bie­ty wid­nia­ły śla­dy łez. Wciąż sta­ła nie­ru­cho­mo mię­dzy fo­te­la­mi.

– Pro­szę za­jąć miej­sce – zwró­cił się do niej pan Bi­xby. – Nie żeby mia­ła pani duży wy­bór! Zo­sta­ło tyl­ko jed­no.

To mó­wiąc wstał i wska­zał jej fo­tel.

– Tam, w siód­mym rzę­dzie. 

– Przy­zna­ję, że mo­głeś mieć ra­cję, Catch­po­ol – ode­zwał się Po­irot. – Za­cho­wa­nie tej nie­szczę­snej ko­bie­ty za­czy­na mnie in­try­go­wać. Zo­bacz, jak się za­sta­na­wia. Coś ją tra­pi, ja­kaś za­gad­ka. Do­pó­ki jej nie roz­wią­że, nie bę­dzie wie­dzia­ła...

– Cze­go nie bę­dzie wie­dzia­ła?

– Czy chce z nami je­chać, czy nie. To nie­zde­cy­do­wa­nie jest dla niej źró­dłem wiel­kiej udrę­ki.

Do­oko­ła sły­chać było co­raz gło­śniej­sze po­mru­ki nie­za­do­wo­lo­nych pa­sa­że­rów. Nie­szczę­śli­wa ko­bie­ta ru­szy­ła mię­dzy fo­te­la­mi, a po chwi­li za­ję­ła miej­sce. Kil­ka se­kund póź­niej au­to­kar ru­szył. Wkrót­ce pan Bi­xby za­czął prze­cha­dzać się środ­kiem i prze­pra­szał każ­de­go z osob­na za to ka­ry­god­ne opóź­nie­nie, za­pew­nia­jąc, że mimo to bę­dzie to naj­lep­sza, naj­bar­dziej luk­su­so­wa po­dróż na­sze­go ży­cia. Nie do­sły­sza­łem ca­łej wy­po­wie­dzi, bo za­głu­szał ją nie­zwy­kle gło­śny war­kot sil­ni­ka. Bi­xby ani sło­wem nie wspo­mniał o tej nie­do­god­no­ści – nie prze­pro­sił ani nie wy­ja­śnił, skąd się wzię­ła – a z jego mil­cze­nia w tej kwe­stii wy­wnio­sko­wa­łem, że ten ha­łas bę­dzie nam to­wa­rzy­szył przez całą dro­gę do King­fi­sher Hill.

Bi­xby w koń­cu do­tarł ze swo­ją prze­mo­wą na tył po­jaz­du. Nie mi­nę­ło dzie­sięć mi­nut, od­kąd wy­ru­szy­li­śmy, gdy na­gle usły­sza­łem gło­śny, pe­łen stra­chu pisk. To krzy­czał ktoś kil­ka rzę­dów przede mną. Za­raz po­tem ko­bie­ta z nie­do­koń­czo­ną twa­rzą znów sta­nę­ła w przej­ściu i za­wo­ła­ła do pana Bi­xby’ego:

– Pro­szę sta­nąć! – Na­stęp­nie zwró­ci­ła się do kie­row­cy: – Pro­szę na­tych­miast za­trzy­mać au­to­bus... i otwo­rzyć drzwi. Nie mogę tu zo­stać. Nie mogę tam sie­dzieć. – Wska­za­ła na swo­je miej­sce. – Ja... Mu­szę się z kimś za­mie­nić albo będę mu­sia­ła wy­siąść.

Pan Bi­xby po­krę­cił gło­wą. Gniew­nie pod­wi­nął gór­ną war­gę.

– Po­słu­chaj no, pa­nien­ko – ode­zwał się, po­wo­li zmie­rza­jąc w jej stro­nę. 

Po­irot ze­rwał się na rów­ne nogi i sta­nął mię­dzy zde­ner­wo­wa­ną ko­bie­tą a pa­nem Bi­xbym. 

– Pan po­zwo­li? – rzekł z kur­tu­azyj­nym ukło­nem.

Bi­xby wy­glą­dał na zdez­o­rien­to­wa­ne­go, ale ski­nął gło­wą. 

– Je­śli tyl­ko nie bę­dzie­my mie­li przez to opóź­nie­nia, pa­nie Po­irot. Je­stem pe­wien, że pan to ro­zu­mie. Ci po­czci­wi lu­dzie mają domy. Ktoś na nich cze­ka.

– Bien sûr. – Po­irot zwró­cił się te­raz do ko­bie­ty: – Pro­szę pani, chcia­ła­by pani za­jąć inne miej­sce?

– Tak. Mu­szę. To... To waż­ne. Ina­czej bym o to nie pro­si­ła.

W tej sa­mej chwi­li roz­legł się ostry jak ży­let­ka głos, któ­ry od razu roz­po­zna­łem:

– Pa­nie Po­irot, pro­szę w swo­jej uprzej­mo­ści za­mie­nić się z tą pa­nią na miej­sca. Wo­la­ła­bym sie­dzieć koło świa­to­wej sła­wy de­tek­ty­wa niż obok roz­dy­go­ta­nej wa­riat­ki. Od kwa­dran­sa dy­szy i się trzę­sie. To nie­zmier­nie mę­czą­ce.

Czy­li la pau­vre ma­de­mo­isel­le, jak ją na­zwał Po­irot, sie­dzia­ła obok wła­ści­ciel­ki tej nie­szczę­snej książ­ki! Nic dziw­ne­go, że chcia­ła wy­siąść. Pew­nie przez po­mył­kę zer­k­nę­ła na okład­kę i zo­sta­ła su­ro­wo zru­ga­na.

– A co jest nie tak z pani miej­scem? – za­py­tał Po­irot. – Dla­cze­go chce się pani prze­siąść?

Ko­bie­ta go­rącz­ko­wo po­krę­ci­ła gło­wą, a po­tem się roz­pła­ka­ła:

– Nie uwie­rzy mi pan, ale... Zgi­nę, je­śli tam zo­sta­nę. Ktoś mnie za­bi­je!

– Pro­szę mó­wić ja­śniej – po­pro­sił Po­irot. – Kto pa­nią za­bi­je?

– Nie wiem! – wy­szlo­cha­ła ko­bie­ta. – Ale wiem, że cho­dzi o to miej­sce. W przej­ściu, siód­my rząd, po pra­wej stro­nie. Tyl­ko to miej­sce, żad­ne inne. Tak twier­dził. Nic mi nie bę­dzie, je­śli usią­dę gdzie in­dziej. Pro­szę, za­mie­ni się pan ze mną?

– Kto pani tak po­wie­dział?

– Ten czło­wiek! Ja­kiś czło­wiek... Nie wiem, kto to był.

– Co pani rzekł? Że je­śli pani sią­dzie na tym miej­scu, to co się sta­nie? – drą­żył Po­irot.

– No prze­cież mó­wi­łam – wy­ję­cza­ła ko­bie­ta. – Po­wie­dział, że zo­sta­nę za­mor­do­wa­na! „Wspo­mnisz moje sło­wa – tak mó­wił. – Po­słu­chaj ostrze­że­nia, bo ina­czej nie wy­sią­dziesz z tego au­to­bu­su żywa”.
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Najblyskotliwszy detektyw $wiata powraca,
aby rozwikta¢ kolejng niestychanie zawita zagadke.

Hercules Poirot wybiera si¢ do posiadlosci Kingfisher Hill, gdzie zaprosit
go Richard Devonport, brat zamordowanego Franka. Mezczyzna ma na-
dzieje, ze detektyw dowiedzie niewinnosci jego narzeczonej.

Podczas podrozy do majgtku Devonportéw Herkules jest $wiadkiem
dziwnego zdarzenia: jedna z pasazerek luksusowego autokaru nagle po-
stanawia wysia$¢. Twierdzi, ze musi opusci¢ wyznaczone miejsce, W prze-
ciwnym razie zostanie zamordowana. Poirot ma zle przeczucia. Jego
obawy sie potwierdzaja, gdy w Kingfisher Hill zostaja znalezione kolejne
zwloki, a przy nich tajemniczy liscik...

SOPHIE HANNAH

Autorka kryminatéw. Rodzina Agathy Christie
powierzyla jej napisanie nowych przygéd
stynnego belgijskiego detektywa.

POLECAMY

W

_

WYDAWNICTWO
DOLNOSLASKIE






OEBPS/Images/image00028.jpeg
W

WYDAWNICTWO
DOLNOSLASKIE













OEBPS/Images/cover00030.jpeg
alla
pales

MORDERSTWA‘

NOWE SLEBZTWO HERKUEERMPC
AUTORSTWA

SOPHIE HANNAH





OEBPS/Images/image00018.jpeg
SOPHIE HANNAH

MORDERSTWA

W KINGFISHER HILL

NOWE SLEDZTWO HERKULESA POIROT

Przefozyta z angielskiego
Maria Antonina Jaszczurowska

W

e





OEBPS/Images/image00019.jpeg
Przygody Herkulesa Poirot autorstwa

SOPHIE HANNAH

INICJALY ZBRODNI
ZAMKNIETA TRUMNA
ZAGADKA TRZECH CZWARTYCH

MORDERSTWA W KINGFISHER HILL





